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F iz io log ia  liandlu zb o żo w eg o .

I-

Kiedy Pharao miał owo senne widzenie, które mu młody He­
brajczyk w y ło i ł  ? zdało mu się , że sta ł nad rzeka, z której wy­
chodziło siedm krów pięknych i bardzo tłustych : tc  pasły sic na 
miejscach mokrych. Drugie też siedm wynnrzały sic z rzeki szpe­
tne i chude, i pasły się na samym brzegu rzeki, na miejscach zie­
lonych, i pożarły one, których dziwna piękność i tłustość ciała była. 
I ocucił się Pharao a sen jego się ziścił. Bo przyszły siedm lat 
żyzności wielkiej po wszystkiej ziemi Egipskiej, a po nich przyszły 
siedm lat niedostatku, w których po wszystkim świecie głód przemógł.

Gdyby u nas Bóg zesłał komu podobne widzenie, to przeciwnie 
ujrzałby on krowy tłuste na samym brzegu rzeki w blasku pogodne­
go słoiica, a krowy szpetne i chude brodzące po moczarach. Bo je- 
źli w Ezczęśliwym kraju Pharaonów błogosławieństwo przybywa na 
spiętrzonej fali Nilu i z jego mętnym wylewem rozchodzi się po nad­
brzeżnych równinach, to u nas przeciwnie spływa ono po jarkim 
ałońca promieniu, bez którego niedobędzie się na dorodny kłos chło­
dna i podmokła rola. Dawna to u nas gospodarska przypowieść, 
że suchy r o k  głodu nie zrobi, a przekonanie, że zbyteczna wilgoć 
zawsze nieurodzaj sprowadza, powszechnem jest w całćj tej strefie 
do której nasz kraj należy. W Niemczech owe zaskórnie wody, 
k tóre si< w mokrych latach dobywają i sączą wśród łanów , nazy­
wają krynicami głodu, Hungerquellcn, Podczas gdy w krajach bliż­
szych równika sili się na to cały przemysł m ieszkańca, aby skąpe 
źródełko , aby ciekącą strugę na swoją grzędę sprowadzić, u nas prze­
zorny rolnik, wszelką sobie pracę zadaje, żeby wodę odwrócić, odpro­
wadzić, * w kraju który pod względem gospodarstwa jes t dziś wzorem 
dla Europy, w Auglii, ,olbrzymie na ten cel bywają łożone nakłady.

Wprawdzie i druga ostateczność nie zawsze jes t pożądaną. —  
Zdarza w? w suche la ta , że plon niezadowalnia ro ln ika , że snop 
rzadki na polu i pustką stoi stodoła. Ale wówczas ziarno sowicie 
to nagradza, w czem słonia uiedopisała. Suty kłos bogato sypie pod 
cepem, a twarde i mączyste ziarno, daje nierównie więcćj żywności. 
Wiadomo że ilość cząstek pożywnych w ziarnie jednego gatunku, n. 
p. pszenic lub żyta inoże się różnić o 25°/0 w miarę jak plon roz­
winął sic ia mniej lub więcej odpowiednej roli i wśród mniej lob 
więcej sprzyjających klimatycznych wpływów'. Sama wiec doskona­
łość ziarn? i mączność jego może w znacznej części pokryć niedo­
bór roku suchego, gdy tymczasem w mokrym ro k n , choć zdziebło 
bujnie się 'ozmogło, choć kop co niemiara na polu i gumna stert 
pełoe, jcdiak pustka w spichlerzu a nikłe ziarnko i źle się micie i 
mało mąki wydaje.

Dawno się ten stosunek nieobjawił tak wybitnio, jak  właśnie 
w roku bielącym. Jesień mieliśmy m okrą, zimę łagodną, niestałą, 
wiosnę przd>adzistą , lato dżdżyste*. Na pniu plony ślicznie wygląda­
ły i mamiły °ko. Doświadczeni ftawet gospodarze zapowiadali nie- 
pamiętaną z l^ a  obfitość a skorsi tak się ze sprzedażą kwapili, źe 
na początku żniw ceny o połowTę spadły i jeszcze kupcy z niewiel­
ką ochotą pfżyslępowali do targu. Istotnie pierwsze zaźęcie zdawa­
ło się owe rudzieje potwierdzać. Jak to zwykliśmy mawiać, stał 
snop na sn o p  a półkopków było jako gwiazd na niebie. Niczwa- 
żano na to 3? się miejscami żyto i jęczmień przez pół obsypały, nim 
się do nich j&brał opieszały żeniec, ‘który w snach swoich widział 
nie krowy ja>ieś tłuste-^- bo takie mało kto u nas i na jawie oglą­
dał —  ale sążniste placki i misy wiecznie pełne i kwaterkę z obrą­
czką i basetlc * skrzypki. Niezważano na to ; róg obfitości niewy­
czerpanym si( żdawał a uronione ziarno miało być tylko okruchem 
ze stołu boga‘ża. Ale pierwszy omłot do razu zniszczył ułudę, do 
razu ceny sko;zyły jakby pchnięte sprężyną. Jeszcze się na zacho­
dzie oglądano aa owe błogosławione Podole które nas nieraz wyba­
wiało od głodu Dopiero gdy i ztamtąd ledwie nie gorsze doniesie­
nia nadeszły, Aanął nam przed oczyma w całej ohydnej nagości ów 
stary u nas by*’3^ , wybladły i chudy Przednówek.

Prteb.ywal®my do niedawna ta tą plagą częste i niełatwe roz­
prawy. Na tej żyźnęj a wcale nieprzeludnionej ziem i, która ucho­

dziła niegdyś za spichrz Europejski, głód należał do zjawisk jakby 
pcryodycznych. Ale te same właśnie stosunki co do posiadania i ob­
rabiania ro li, które z jednej strony dawały powód do częstszego po­
jawienia się tej klęski, z drugiej zapobiegały jć j zbytniemu przema- 
gaiiin. Ten który był panem ziemi i panem rąk roboczych , już  to 
z pojęcia własnej korzyści już z obowiązku ludzkości niósł ulgę pod­
danym , których owa plaga dotykała zbyt srogo. Jakoż ani pisano 
dzieje ani podania ludu z owych czasów gdy ten obowiązek niebył 
jeszcze obostrzony ustawą, niewspominają nam o tych okropnościach, 
które na zachodzie zwykle towarzyszyły a nawet dotąd towarzyszą 
głodowi. Dziś gdy się wszystko zmieniło , gdy zgoła nowe stosunki 
co do posiadania, pracy, produkcyi i konsumpcyi nastały, inne też 
symptomata i inne wynikłości pojawiać się muszą przy tym niespo­
dziewanym Opatrzności dopuście.

Wpływ nieurodzaju na wszystkie stosunki ludności krajowćj tam 
bywa najwidoczniejszy, gdzie ani powszechna zamożność ani węzły 
patryarchalne między uboższym i bogatszym stanem niełngodzą s ro ­
giego takiej klęski nacisku; najwyraźniej zaś objawia on się w licz­
bach, które sic do wzrostu ludności odnoszą. W Szwccyi w prze­
ciągu dwóch lat najurodzajniejszych zeszłego stulecia liczono ślubów 
4G.000, urodzin 182.000, pogrzebów 122.000; więc przybyło w owych 
dwóch latach 00.000 ludności.

W przeciągu dwóch lat najmniej urodzajnych liczono .ślubów tyl­
ko 38.000, urodzin 105.000 a pogrzebów 142,000; więc zmniejszył 
się wzrost ludności o G0o/ ‘\  W Anglii nawet, gdy cena zboża podnosi 
się o 100°/o? uważano że liczba pogrzebów wzrasta o 25°/0. W samym 
zaś Londynie, gdzie jako w stolicy przepychu lecz razem stolicy nę­
dzy, drożyzna stosunkowo większą część ludności i nierównie silniej 
dotyka, pokazało się już w ubiegłem stuleciu, żc liczba pogrzebów 
w przeciągu pięciu lat najdroższych większą była o 42w/0 niż w prze­
ciągu pięciu lat najtańszych. Zaiste oschłe są liczby i nielubią ich 
serca pragnące tkliwych poruszeń, ale w tym razie jakże są wymo­
wne? Straszno pomyśleć ile to lam boleści, ile jęków rozpaczy roz­
pierało te piersi nim je ostatnie ukoiło omdlenie, a ile żałoby, ile 
łez sierocych pozostało po nich!

Wy wprawdzie niemamy powodu obawiać się równie zasmuca­
jących następstw drożyzny, na którą sic widocznie zanosi. Zarob­
ku u nas dla nikogo niebraknie , a zdrowe ręce zawsze są w stanie 
zarobić na zgłodniały żołądek. Wszelako nie u śmie cli a nam się wcale 
niedaleka przyszłość, nic obejdzie się bez ciężkiej z biedą przepra­
wy a w obec takich widoków może niebędzie od rzeczy , zastanowić 
się nad te in , jak i je s t w ogóle i jak i u nas obrót ziemiopłodów, 
jaki produkcyi do konsumpcyi stosunek i jaka natura handlu , który 
stanowi pośrednie między niemi ogniwo.

Statystyka jes t niezawodnie najpewniejszą podstawą rozumowa­
nia o wszystkiem co dotyczy produkcyi, konsumpcyi i handlu, Ale 
właśnie ta gałęź statystyki, która się obrotem ziemiopłodów’ zajmuje, 
wszędy z największą rozwija się trudnością a u nas zaledwie jeszcze 
poczyna z pnia wypuszczać ; większe też u nas niż gdziekolwiek stoją 
jćj nu zawadzie trudności. Wszędy najznaczniejszą część plonu sam 
konsumuje producent. Cała ta  ilość nie pojawiając się na targach, 
uchodzi wszelkiej kontroli, i tylko z zajętego w ogóle pod uprawę 
obszaru, ze sposobu zagospodarowania, z nieodzownej do utrzyma­
nia mieszkańców ilości pożywienia, z ilości przywozu i wywozu zbo­
ża można mniej więcćj wnioskować, ilć w przecięciu roczuy plon 
wynosi, U nas , jak  się to już na innem miejscu powiedziało , naj­
większa część producentów sama nawet niewie ile własny je j plon 
wynosi, bo trw a jeszcze w tej w ierze, że się daru Bożego liczyć i 
mierzyć nic godzi; to nawet co na targi wywozi, nie na miarę ale 
na oko sprzedaje. Czem niższy też je s t stopień na którym stoi go­
spodarstwo rolne , tćm większa bywa między każdoroczuemi plony 
różnica; bo tein większy wpływ wywierają na źle przygotowana role 
te  klimatyczne zmiany, którym się zasobny i doskonale uprawiony 
zagon łatw iej opiera. I z tego względu niemała trudność urasta przy

*) Rozprawy Tow. Gosp. Tom V.
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statystycznych u nas dociekaniach; powinny one obejmować długi 
szereg la t, je/,!i się ich rezultat ile tyle z rzeczywistością ma zgadzać.

Pomimo te wszystkie trudności usiłowano już  nieraz rozwiązać 
to lak ważne pytanie, ile zboża Galieya rocznie produkuje ? Już przed 
kilką laty utrzymywał I*. S inger, że Galieya łącznio z Bukowiną wy­
dała w r. 1841 ośmnaście milionów korcy zboża. Był to rok niewy- 
datny lak na słomę jak  i na ziarno. Należałoby więc wnosić, że 
kilkoletnie przecięcie wyższą liczbę wykaże. Jakoż inne po pismach 
czasowych rozrzucone podania tw ierdza, że sama Galieya wydaje 
rocznie 18 milionów korcy wszelakiego ziarna. Ale pan lldpfliugcn 
w mowie mianej przy otwarciu izby handlowej lwowskiej przecięcie 
rocznego plonu w Galioyi podaje na mato co więcej jak  14 milionów 
korcy. Dawno to powiedziano, że in  m edio v e r i ta s , i często sta­
tystyka musi na lakiem m edium  poprzestać, aby jakieś pierwsze opar­
cie i jakiś zyskać punkt wyjścia. My zaś w  niniejszym razie tem 
chętniej je przyjniujem, żc ile można wnosić z objętości ról i zago­
spodarowania onych, przecięcie plonu po potrąceniu nasienia istotnie 
około 10 milionów korcy wynosić powinno*}. Oprócz tego produ­
kowała Galieya około 13 milionów korcy ziemniaków, których plon 
obecnie zapewne mało co więcej jak szóstą część dawnego przecię­
cia wynosi, zatem niewiele więcej jak 2 miliony korcy.

W skutek zniesienia pańszczyzny w niektórych okolicach ogra­
niczono nieco obszar pod uprawę zajęty. Wszędzie prawie w sku­
tek opieszałości najemnika zbiory na dworskich łanach znacznie ucier­
piały, i bogdaj czy nie za mało sic powie, przyjmując na len karb 
20 —  25"/,, utraty. Kio w bieżącym roku widział ogromne łany żyta 
do końca zniw stojące, podczas gdy inne mniej wytrwałe ziarna 
chwytano; kto widział ściernie zaścielone kłosiem, po które nikt sic 
niftsehylał, gdy stroskany gospodarz tego już  tylko pilnował co je­
szcze trzymało sic zdziebła ; kto potem przez cały wrzesień patrzył 
na długie półkopków szereg i, porastające na słocie nowern pokole­
niem, ten powyższemu wnioskowi niezarzuci przesady. Ale z dru­
giej strony każdy przyzna , żc gospodarstwa włościańskie już się 
widocznie podniosły tak pod względem starannej uprawy jak pod 
względem objętości obsiewanej przestrzeni. O ile zbiory dworskie 
cierpiana opóźnieniu, otyłe włościańskie na pospiechu zyskują; a ta k  za­
pewne niedaleko odbiegniemy od rzeczywistości przyjmując, że przecię­
cie rocznego plonu w skutek zniesienia pańszczyzny dotąd znacznej 
niedozuało zmiany, i że raczej się wznosi niżby się miało obniżać.

Inaczej rzecz się ma pod względem ziemniaków. Wyżej podana 
ilość produkcyi wyrównywała co do pożywności przeszło 2,500.000 
korcy twardego zboża. Wprawdzie urastający z ich ubytku niedobór 
został w niejakiej części pokryty przez rozieglcjszą uprawę roślin 
strączkowych i warzyw. Wprawdzie nastąpiło znaczne ograniczenie 
w pędzeniu gorzałk i, której przedtem w 1500 gorzelniach produko­
wano około 1,500.000 w iad r, zacierając prawie połowę całego plo­
nu ziemniaków. Pewna część tego plon u szczególnie w tanich latach 
używaną była na paszę dla bydła, a w tem zastępuje ją  coraz rozle­
glej sza uprawa roślin pastewnych, koniczyny, wyki, rzepy i j.p . Na- 
koniec wielka część tego ziemiopłodu psuła się w ciągu zim y, m ar­
zła , g n iła , zrastała a potem stawała się nieprzydatną do konsum- 
cyi. W szelako zdaje s io , że przynajmniej 1.000.000 korcy zboża 
potrzeba odliczyć na pokrycie tego niedoboru, którego powodem jest 
choroba ziemniaków, W takim razie ta klęska umniejszyła o 6 — 7 %  
całoroczny zapas żywności w k raju , a jakkolwiek taki procent na 
pierwszy rzut oka małym się wydaje, pokaże się jednak w dalszym 
ciągu tych uwag, ile on wpływać musi na cenę targową wszystkich 
ziemiopłodów. Naleraz dość wspomnieć, że ubytek taki wyrówny­
wa ilości, ktoraby wystarczyła na wyżywienie całego kraju przez dni 
dwadzieścia cztery.

Niemniej trudności jak obiiczeuie plonu przedstawia wyprowa­
dzenie przecięcia całorocznej konsumcyi. Mamy w  tym względzie 
nader dokładne z innych krajów podania, mianowicie z Anglii i Fran- 
c y i , którym często własne niewystarczają plony, dla których więc 
dochodzenie stosunku produkcyi do konsumcyi krajowej jest rzeczą

*) Za podstawę do powyższego wniosku służyła objętość pól ornych, k tóra po­
dług pomiaru rządowego wynosi 5.800.300 morgów. Z tych przy powsze­
chnemu w kraju gospodarstwie trzeehpolowem obsiewa się corocznie około 
-i.000.000 morgów, a  ze względu na rozmaitość gleby i  na różne gatunki 
zboża niemożna w przecięciu przyjąć plonu wyższego nad ^  korce z morga, 
po potrąceniu nasienia.

A dryan  P ik arsk i .
(Z  rękopisu Józefa Maks. hrabi na Tenczynie Ossolińskiego.)

Syn Jana Sędziego Rawskiego z drugiej żony Nowo miejskiej 1). 
Jezuita dowcipu rzadkiego i nauki wcale niepospolitej, trzech królów

największej wagi. Ale jak produkeya tak i konsumeya zawisła od 
miejscowych okoliczności. Dowiedziono, że dobry byt ludności i 
łatwość zarobku, chęć do pracy i obyczajność znakomity wywierają 
wpływ na ilość i jakość spotrzebowanej żywności. W e Francyi teraz 
wychodzi o 80 %  więcej pszenicy na każdego mieszkańca niż wycho­
dziło na schyłku siedinnastego wieku. Chociaż zdaje się na pozór 
jakoby wzrastająca z dobrym bytem kousunieya m ięsa, powinna po­
trzebę zboża ograniczać, jednak doświadczenie inaczej nas przeko­
nywa. Bo upowszechnia się używanie trunków ze zboża wypalanych, 
w zrasta liczba bydląt ziarnem żywionych, zwiększa się nakouiec po- 
kup tych wyrobów zbytkowych , do których mąka wchodzi. Za to 
czem więcej się upowszechnia konsumeya przcdniejszych gatunków 
zboża, tem niżej opada przecięcie ogółu spotrzebowanej ilości. I tak 
Goral Szkocki, który żyje clilebem owsianym, konsumuje rocznie 6 
korcy 25 garncy zboża, mieszkaniec Podgórza, który głównie poży­
wia się jęczmieniem, potrzebuje rocznie 3 k. 8  g«, wyrobnik angiel­
ski, który na żytnim chlebie poprzestaje, potrzebuje tylko 2 k, 21 g. 
A w stanie bogatszym, który chleb tylko pszeniczny pożywa, niewy- 
chodzi rocznie tylko 2 k, 11 g. zboża na głowę. Wiadomo, że i 
klimat nie je s t bez wpływu na te  stosunki. Mieszkaniec krajów cie­
plejszych , może się obejść mniejszą ilością pokarmu niż mieszkaniec 
krajów chłodniejszych. Dlatego niemożna bezwaruukowo się spusz­
czać na przecięcia wyprowadzone w innych krajach, i należy ile mo­
żności sprawdzić je  ze względu na miejscowe potrzeby, zufczaje i 
usposobienie ludności.

Podług M'Cullocha wypadało przed dziesięciu laty całej rocznej 
konsum cyi, licząc w to już trunk i, obroki i t .p . 5 korcy *boża na 
każdego Anglika. W e Francyi, gdzie nikt owsiauym ekleberr nieżyje, 
gdzie stosunkowo mniejsza jes t ilość koni, tych głównych konsumen­
tów owsa, gdzie obok tylu winnic wyrób gorzałki i piwa nało zbo­
ża zab iera , konsumeya też ogólna nierównie je s t saczuplejjzą. Nie- 
wynosi ona w przecięciu nawet 2 k. 16 g. na głowę, a in eszkaniec 
Paryża zaledwie 1 k. 24 g. zboża rocznie konsumuje. W Bawaryi 
prócz owsa liczą rocznie 2 k, 24 g. na głowę, a w Szwecyi już z ow­
sem 3 k. 16 g. U nas przynajmniej 80%  ludności niezna innego po­
żywienia prócz kapusty, grochu, krup i mąki. Ale włościanin gali­
cyjski nie żywi się tak dostatnio jak  wyrobnik Angielski albo rolnik 
Bawarski, a pewna część ludności to je s t ubogie żydostwo poprze­
staje na tak skromnej s traw ie , że podobno nikt w Europie niepo- 
szczyci się większą oszczędnością. Nie mała część ludności wpraw­
dzie żyje chlebem owsianym, ale konie bardzo mało owsa konsu­
mują. Ich liczba stosunkowo jes t znaczna i utrzymanie polepszyło 
się nieco w ostatnich czasach; jednak aiezdajc się żeby liczba koni 
przez cały rok na obroku trzymanych przechodziła 30.000 a liczba 
tych które ledwie przez 3— 4 miesięey owies dostają, 100.(100. Obrok 
więc zabierałby rocznie około 1.500.000 korcy. Dodawszy do tego 
dla koni przechodnich, wojskowych, brykarskieh, dla wołów tucz­
nych, dia nierogacizny i t. d. 500.000 korcy to jeszcze obrok nieza» 
bierze 16 g. owsa na każdego mieszkańca. Konsumeya piwa jest m ała, 
a wyrób onego łącznie z ograniczonym teraz wyrobem gorzałki za­
pewne nie więcej jak 16 g. zboża na głowę zabierze. J5 tych więc 
powodów należałoby mniemać, że roczna konsumeya zboża w Ga- 
licyi wyniesie około 3 k. 16 g r. na głow ę, a ztąd wypadałoby wno­
sić , że ogół plonów w przecięciu zaledwie wyrówna ogołowi potrze­
by, Coroczny prawie i to znaczny przywóz z W ęgier, z Rosyi a 
nawet z królestwa Polskiego zdaje- się taki wniosek potwierdzać.

Na tak wywnioskowanych liczbach trudno z pewnością polegać, 
może późniejsze badania mylność onych wykażą. Ale ich wzajemny 
stosunek i ten ostateczny wniosek o który właściwie nam chodzi, 
podobno nieulega żadnej wątpliwości. Pomimo urodsajnej gleby i 
w porównaniu z innemi krajami niewielkiej zboża konsumcyi, Gali­
eya w latach pośrednich zaledwie wystarcza na wyżywienie własne, \ 
ludności, a przy najmniejszym nieurodzaju musi się już z ościennych 
krajów zasilać. Taki stan rzeczy w kraju czysto rolniczym, którego 
jedynem bogactwem są jego ziemiopłody, zaiste nic jest zadowalnia- 
jącym , a w obec takiego produkcyi do konsunipcyi stosunku handel, 
który między niemi pośredniczy, na największą zasługuje uwagę. 
W szystko co mu sprzyja albo zawadza, wpływa na cenę towaru a 
w latach zachwianej równowagi zapasu i potrzeby najmniejszy cięża­
rek może szalę na zgubną stronę przeważyć. S. S.

8fra,a .T - r ~ ----------

kaznodzieja 2 ). Umarł w Grodnie 1679*). Człowiek był, mówi histo- 
rya Jezuitów lwowskich, któremu podobnego, wieki nie wydawają, 
godzien z największymi mężami porównania. Nie skaził życiem dwor-

*) Niesecki w kor. pag. 596.
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skient potości. Zawsze światu 'stawiał przed oczy przykłady 
wszelkich t ,  osobliwie wyparcia się siebie samego i pokory. Nie- 
dbając o dsle ko rzy śc i, żadnej nie opuszczał sposobności przy­
sporzenia ra swojego zgromadzenia. Najmędrsi mieli się jeszcze 
czego od nauczyć; gdy niemniej był biegły w polityce i świe­
ckich nau>, jak w Teologii; a na każdy przypadek pełny grunto­
wnej i zdrj rady. Król i glos powszechny całego polskiego świa­
ta sądził godnym biskupiego krzesła i pastorału. Skończył życic 
prawie wczu Rzeczypospolitej podczas sejmu G rodzi ńskiego z po- 
wszcchnyalem 3).

K az;je3 ° 3  1 których parę pogrzebowych wyszłych z druku 
przebiegi 5 j użl do braku złego smaku i spadłej kaznodziejskiej 
w ym ow y^?; atoli tleje w nich jeszcze do pochwalenia zabytek 
starożytizczerości. która dobre zalecając, przywarom nie pobła­
ża ła ; a owdzie błyska z pośród mgły nadętego, zdziecinniałe­
g o , płat łaciny upstrzonego stylu, rażący promyk dosadności ję ­
zyka i jdziwego krasomowstwa przewagi. Łayszczewska, kaszte­
lanowa jaczewska, zmarła r* 1651, na której pogrzebie Pikarski 
miał źa£ kazanie, była poczciwa kobieta , ale zrzędna gospody­
n i , k tó r 'ynie życia małżonkowi swemu nic słodziła. Aczkolwiek 
zaś czacie kościołów, trzynaście klasztorów , kilka szpitalów 
hojnie ^zy ła , Jezuitom w Kaliszu kilku tysiccami i lichtarzem 
śrebrnyPłaciła się : przecież kaznodzieja nicosłauia, co było jej 
do w yn^ia. ani jej Wystawia za p rzykład , któryby mógł wabić 
do małkich związków nadzieją znalezienia w nich szczęśliwości: 
„Co zafki, dokładniej o tem uprzejmy m ałżonek, dowodnie) pou­
f a ł a  c^ka wiedzieć może : ja  nadto nic, że którąkolwiek widział 
„konwiącą tn  publieo  lub z Wielmożnym towarzyszem , lubo 
„z pojnemi, lubo z własnem poddaństwem , ledwo się nie m ylił, 
„pania Panem była, patrząc na je j wspaniały um ysł, rozsądny 
„upororny statek w zajęciu, sprawowaniu i dokończeniu rzeczy 
„różn^ ludnych . W ostatku , jeżeli kiedy niezgodę jaką z mał- 
Vżonkwsfcczęła, komuż ta  z posagiem w dóm nie idzie. —  D os  
te s t  U tes: czasem na czeladkę i poddaństwo musi pani jako 
),niebt5l'zmieć G randę litig ium  donn m uli er so lers est et indu- 
)yS'trui*sye to są gospodarskie. Miewała i ta Jej Mość narowy, 
„(jprr/yła na czas spokojnej naturze Jego Mości, ale to pręd­
k o  ni rozum darował niewieściej porywczości i żeńskiemu ro- 
.zomWybaczył, ona także umiała w to ugadzać powolnością ku 

„inałżwi, prawie macierzyńską miłością ku zacnemu jego potom- 
„stwuczliwą chęcią ku zacnej krwi Jego Mości. Komuż się gor­
s z a  r a f i?  com pliccs pierwoczynnego grzćchu tak skarano
„Jadadugiem, Jewę dziećm i, a czarta białogłową, guia hoc fe - 
^cis tim ic itio s  ponam  in frr  te et m u lierem ; będziesz tu  za po­
dkute Fjił się z niewiastą. Także właśnie będzie i tobie panie 
„młodpry na to zarabiasz. Ledwo staniesz do ślubu na kobier­
c u ,  pmnić pan Bóg robótki młode, i snadź rzecze: guia hoc 
nfecisro sa lu t ar i poenitentia  dam ci zwojcę za żonę ; iniwni- 
„eitiaf-am in ter te et m u łiercm ; wojuę z żonką mieć będziesz.

1) 0 ’t'rzyńcu Piharskhn , takie Jezuicie, bracie Adryana
pKlnim  s  pić n asze j żony ich ojca , doktorze teo log ii. 
rze P ozn a ń sk im  i  J a ro s ła w sk im  , zm arłym  w  K rako - 
v ś . P io tra  r. 1 6 6 0  w spom ina N ie s ie c k i p. 6 9 6  T . I I I .

2 )  B>rócz tego spowiednikiem u  wielu znaczniejszych pa- 
nprzezco na rękę wypadło dworowi używać go do nich 
ujadających okolicznościach. T a k  królowa Ludwika  
]¥■ zleciła mu była po zawartym pokoju z Jiokocym  
sr  Stefana Czarneckiego, ażeby odwiedził powalenia- 
nsiecia. Przecież na tym bohaterze niczego w  tej mie- 
r fJ potrafiła w skórać, wszelka usilność jego ojca du- 
chgo. Odpowiedział C zarnecki, że nie jego to oczy 
m y znieść widok podpalacza kościołów , ani kolano 
m sir zgiąć przed dzikim  rzeźnikiem , rozlewcą. krw i 
Iw. H e s p o n d i t  s e  n o n  p o s s e  u l  la. r a t  i o n e  in ­
f u ł  l urn in c  e n d ia r iu m  tem p  l o ru m  , a u t t r  n e n ­
ie s  u ng  u i n i s  C h r i s t i a n i  a d o r a r c  c a r  u i  f i -  
ceudaw ski Jhst. Lih. V I I I . pag. 3 6 7 ,

3 )  Virem secula ferun t, wnuximis guibuscis comparandus. 
Tris Principum sacer pro nostris orator, In  aula 
mapitae parte c.racta . pictatis, ze li, abnegalionis pro- 
pritec non i'i r  tut cm solidarum exemplar. Strenuus rc- 
ligioni propagator, accrrimus societatis plurimis in 
ocf.ibus propugnator. Vir consilii et Ule, a guo doc- 
tisSiuięuc ha.berent, guid discerent. In  Theologicis 
Qegi P o fitic is, sacris atgue profanis disciplinis ver- 
Satits, Poloni orbis , nec non ipsius Reg. Majesta-

„ — Dała się znaćJadamowi żonka z raju: Stworzon Jadam na polu, 
„na ro li, lubo nioorandj, gdzie się snadź rzepa , nie jabłuszka ro- 
„dzą. Cóż go zgubiło? Wziął pannę, która nie postała nigdzie tyl- 
„ko w raju : nuz miła do jabłuszek. Piekło mieć będziesz nie żonę, 
„który ją bierzesz z raju: takie jest schowanie w pieszczotach, przy- 
„sinaczkach, miękkościach i próżnowaniu. Stracisz ojczyznę jako 
„raj. Przejesz dziedziczną posesyę na jabłuszkach, to jest, na roz­
k o sz a c h , potrawkach i napojach. Zgoła która panna miała u ro­
d z icó w  zawsze r a j , proszę, nikomu za mąż takiej panny nie raj 4 ).

W kazaniu pogr*ebowem Ludowiki Maryi, to miejsce gdzie jej 
męztwo maluje, gdyby przesadzone i wybujane, toż powszednie i po­
ziome wyrazy do przyzwoitej powagi te podnieść, owe spuśeić. na­
dęte w miarę zrównać, alegorye rozkiełznanc, na właściwe znaczenie 
wyjaśnić, łacinę mienioną spolszczyć; nic stawiłożby równie piękne­
go jak wspaniałego obrazu? „Widziałem ją  jako inur niewzruszoną 
„prowadzoną do Prus od wielkiej pamięci niezwyciężonego Stela na 
„Czarneckiego prawie per iela per ignes  w śród nieprzyjacielskich 
„zamków, gdzie na ciasnej przeprawie gdy nieprzyjaciel na straży 
„odwodne uderzył, wszyscy radzili do bliskiego zamku umykać. Hu- 
„szyć się z miejsca jako mur nie dała, w gołem polu i szczupłej 
„chorągwi liczbie zostając poty, aż wódz szczęśliwy, którego sza- 
„bli fortuna wojenna zawsze posłuszna bywała, nieprzyjacielski furor 
„jnagna dexle.ru  ukarał i pogromił. Widzieć ją  było tu pod W ar- 
„szawą ; rzekłbyś że piersi z muru dy a me ulowego ukute m iała: na 
„samym prawie celu stojąc w brzegu W isły , na froncie stawała nie- 
„przyjacielskich piorunów. Żałowała c z ę s ta , że serca swego nieslra- 
„szonego w Hetmany i W ojska wlepić nie mogła. Wszystko rycer­
s tw o  obu narodów do nićj się garnęło, jej szczodrobliwością milfe 
nclypei żyły, jej mężnośeią i wspaniałością om nis arm atura fortium  
„trzymała się. Widzieć było pod Grocholincm z pruskiego obozu 
„rozprószone, gdy pana we Gdańsku odbieżały, jak  je hojnością, 
„jak słodkiemy słowy macicrzyslemi głaskała, i ręką królewską za 
„ ręce , za szable ujmując, za serce chwytała, do męzlwa i ochoty 
„rycerskiej grzała. Najjaśniejsze to Ludwiki było dzieło, że się woj- 
„sko nazad ku panu obróciło. Widzieć było , gdy owa arm atura  
„fortium  kiełzno posłuszeństwa rzuciwszy, in  n e r w u  poszła, co nie 
„czyniła, co nie w ażyła, aby tak mocny węzeł rozwiązała? co we 
„Lwowie o ich krwawe zasługi usiłowała? komu kiedy z rycerstwa 
„prędkiej audyencyi nie dała ? klóreż za to tak niezwyciężonej ojczy- 
„zny matce tak miłościwej, wojsk i wszystkich obywatełów konser- 
„watorcc tak troskliwej o pokój domowy tęczy, nadgrody, któreź 
„mówię cioicae m urales o Ural es  korony? Nie inne nad niechęć po­
sp o li tą  5).

Niesłusznie , raczej powiem nieroztropnie w śmierci odmiatamy 
wiele dzieł z wieku upadłego u nas dohrego smaku. Oprócz tego, 
że zawierają szacowne dzicjopiskie osobliwie też biograficzne pamią­
tki , odmienić tylko krój ich odzieży , w przerobionej i nieco odświe­
żonej barwie , staną dowcipy i dżieła do podziwienia uczonego świata.

tis  ju d ic io  , E piscopalem  dignitatem  et suprem  os in Eccle- 
sia. honorum fa s  ces pro m er er i r is u s  ; tandem  cum omnium  
ordinnm  ipsinsgue p r in c ip is  dolorc diem  suprem um  sub co- 
mitia. G rodnae clausit, H isl. Coli. Leopol. a d  an. 1 6 7 9  im  
M ss. l l ib l. (kies. R eg . V indobona.

6 )  P ra w a  Sam so n ka  na  pogrzebie W J P . M ałg o rza ty  z M a­
słow ie  L n y szc zc w sk ić j ka sz te la n k i S o ch a cze irsk ić j, sta ro ­
śc in y  Ł o w ick ie j etc. do S a m  son a J P P .  M asłowskich  
herbu sto so w n a : w  koście le  Coli, K a liskiego  S .  J .  1 6 6 1 . d. 
1 8 . a r z e  ś n i  a . w  K a liszu  w  d ru k a rn i Coli. S .  J .  d rukow ał 
Mo jc i ech M ło ih iiew icz  4° ark. 3 . P  o d p isa ł się  dopiero pod  

dedykacya d zie ła  m ężow i n ieb o szczk i, L a jszczew sk ie m u  K a ­
sztelanowe i S ochoczetrsk iem u: przyczem  m ożna uw ażać  , że 
ka szte lanka  położona tu za  kaszta  łanowca.

6 )  N a jja śn ie jsze  zw ierc iad ło  M ajesta tu  bez m a k u /y  pw'zy w y ­
prow adzen iu  z W arszawey do K rakow a  N a jja śn ie jszeg o  c ia ­
ła. L u f/w ik i M a ry i P o lsk ie j i. S zw ed zk ie j kró l owcy na  k a ­
zan iu  we oczy św ia ta  w ystaw ione p tz e z  A d rya n a  P i k a rsk ie - 
go S . J .  J .  K . M. O rdynaryusza. ka znodzie ję  r. 1 6 6 7  d, 3 . 
werześnia we K w ikow ie  ?/• d ru k a rn i d zied z. F r. Cezarego in  
fo l. a r k . 6  drukiem, gockim . Hoppe in  Sched. L iii. p. 6 3  
tylko to ka za n ie  w y tk n ą ł \ ale oprócz tego w y d a ł P ik a rsk i:  
Ludo ci ca e M aryae P o l. uc Suce , R eg inae  rica. et augusta  
imago arce perennioc in  pupillam  posthum ae gloriac im pres- 
su . F ec il mero Ileg iu s  E cc lesia s tes  P . A d ria n u s P ik a r s k i  
S . J .  1 6 6 7 . Grac. ap. flaercd: F ranc: Cezary. Fol: ark. 2 X{% 
sty lem  nadgrobow ym .
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Otto i*ilcclii npowRżnia Langa Harpia ilo założenia wsi i kościoła.
In nominc domini omen : Cum om (n)es cmpc(i)oncs vcndic(i)o- 

nes donaciones et rcsignac(i)oncs seu qualeseu(u)q(uc) contractus, 
nullum | robur p(cr)petue firin ilal(is) p (e r) se valeant obtinerc, nisi 
solempni tilulo l(ite )rar(un i) testiu (m )q(ue) annotac(i)onc fuerint 
ro b o ra te ., Ka p f ro )p i(e r)  nos O t t o  Palatinus, | et Capttancus S a n -  
d o m irie n (s is )  , tlomiuus. b (aer)esq (ue) de A * ilc ia , Yolentcs ctC u- 
p ien(tcs) amplinre et aiigc(re), C ensus, redditos, et p (ro )uc» lus, 
n (ost)ri dominii J in S iluis, et Mcricis. opac(is) et condensiis. in 
districtu L a n s s u t h  n (ost)rc  C m itat(is) s itu a l( is ) , dequib(ns) no- 
b ( is )  n (o st)n sq (u e) anleccssorib(us) penitus null(n)s fn ic |tu s  et 
Ytiliias pfrojueniebat et o ricba(tur),. Inp(vac)fat(is) itaq(ue) Siluis 
et M eric(is). yiłlain decreuim fus) coIloca(r)e scu etiam s itu a (r)e ,, 
nomen eedem yille | L a i i g y n  a \ v  inponenl(cs) Jnqua quidem villa 
p(ro)uido C ireufm )spectoq(iic)v i(r)o , L a n g  I l a n s y l  suisq(ue) li- 
beris ac Ingittimis successoribus Scultecia(in) | in p(cr)petutt(m ) iure 
lie(re)ilitario dam (us) p( racsc)nłiłi(us) et assignamus, m;Uu(r)o con- 
silio mulloi^uni) p(ro)bor('um ) sup( er) co p ( ra e )a c c e p to Jn p (rn e } -  
iata Maq(ue) \ i11 a L a n g y u  a w ,  p{*rae)l’a{(us) | Scu! totus L a n g  
I l a n s y l ,  Cen tu (m ) et octo taneos scu Mansos iure M e j d  b u rgensi 
niensural(os) co!locn(r)e debet-cl tenc(re). Ouos Centu(m ) cl octo 
laneos | non all(er)iu.s iurisdie(i)oni ad collocandu(in) subde(re) 
p(i'o)miUi(rniis), nisi inridie(i)oni Sculleti pfrae)notati a l(ias) L a n g  
H a n s y l ,  de quib(us) quidem Ccntn(ni) et octo | laneis sepc tncto 
Sculteto L a n g  H a n s y l  saisq(Ąiu) libcr(is) ac legitlifnnjs successo- 
r ib (u s ) , Oiinluor mansos seu lancos liberos ab on>(n)i n (ost)ra  so- 
iuc(i)one j et coUccc(i)one dam (us) et assigna(m us), Jlem p (ro )  
Kclesio duos et p(ro)łem pe al(ias) S c o t n i c z a  sim ilil(cr) duos man- 
sos dain(us) et asigna(m us), C el(eru)m  p (rae )la to  Sculteto | da- 
m (us) ct eonferim(us) duas T habernas, duo Molendina, quotq(ue) 
rotas in bisdcni Moleudinis face(rc) p (o te s ) t , Jt(em ) dain(us) sepi- 
us d ( i)e ( l)o  Sculteto q (ui)nq(ue) j artifices. scilie(et), fabru(m ), 
CnrniUec(ńn). sci*tore(m), Sutore(m ) et pialoro(m). ct liiis q(ui)n- 
q (ue) artilieil>( os) vnicuiq(uc) p(ro)ot*to vnu(tn) (juartnle ag ri, da- 
n i(us) dcm q(ue) d(i)c(l:)o Sculteto scxtnm partem de Censib(us) 
vilfa exeadern p( ro ^en ien tib f us), et te rei u (ni) dcnariufm) dc re 
quaecu(n)qfue) i u iii r a ta , qni qui<leni S eu ltct(us) sui q(ue) | liberi ac 
legittirni sucocssores, iiidicafr)e debent et possunt om(n)es causas* 
raagnas sive paruas s(e)c(un )dfu)m cxlgcnciam iuri M eydburgen(si)ł

W  im ię P a ń sk ie  am en. G dy żadne k u p n o , żadna p rz e d n i,  
d arow izn a  c zy  odstąpienie  , a n i ża d n a  ja k a k o lw ie k  ugoda sam a  
p rze z  s ię  m ocy w iecznej n iew zrn szo n o ś c i dostąpić nie m o że . j e ­
żeli. uroczystcm  aktu  zporzadzen iem  i  św ia d kó w  zapisaniem  za­
tw ierdzoną  n ie  zostać a  —  przeto w y  O t t o  w ojew oda i  starosta. 
•v a n d  o 'w i  r s k  i  , na. łP i lc y  pa n  i  d z ie d z ic , u si/u ją c  i pragnac  
pom nożyć c z y n s z e , d a n in y  i  przychody p a ń stw a  naszego z  lasów  
i  p u szc z  ciemnych, i  gęstych, w  okręgu m iasta  naszego L  a n s  s u ­
ta 1 j  le żą c y c h , k tóre nam  i  poprzednikom . naszym  wcale ża d n e ­
go n ic  n io s ły  poży tku  a n i k o rzy śc i  • postanow iliśm y w  pom icnio-  
nych lasach i  puszczach  za ło żyć  i  osadzić w ie ś , nadajac tejże  
w s i n azw ę  L a n g i n - a u ^ .  W k tó re j- to  -wsi starohliwem u i  oglę­
dnem u m ężow i n a zw isk iem  L a n g  H a n z y l , tudzież potomstwu i  
pra w n ym  następcom, jeg o  dajem y i  w yznaczam y w ieczyście  p ra ­
w em  dziedzicznym  so łtys tw o  c zy li w y h ra n ic tw o , zasiagnaw szy  
■wprzód w  tym  w zględzie rozw a żn e j ra d y  w ie lu  uczciw ych . W  po- 
m ien ionej przeto w s i  L n i i g i n - a u  m a przerzeczony so łty s  czy li 
w ybran iec  L a n -g  H a n z y l  za ło żyć  i  u trzym ać sto  także o,hu ła ­
nów  czyli, w łó k  w ed ług  p raw a  m agdeburskiego odm ierzanych; 
przyrzeka m y  te z , iz  tych sto  i  o śn i osadzić s ię  mających ła n ó w  
po d  n iczy ją  zw ierzchność  n ic  poddam y tylko  pod  zw ierzchność  
pom ienionego w ybrańca  c zy li L a n g a  H a n z y  l a ,  z  który ch-to 
s tu  i  ośm iu  ła n ó w  napom knianem u w ybrańcow i L a n g  o w i  H a n ­
z y  I o w  i tu d zież  potom kom  i  p ra w n ym  następcom  jeg o  dajem y i  
n a znaczam y cztery ła n y  c zy li w ło k i od w sze lk ie j dla nas d a n i 
p ien ię żn e j i  opła ty  w o ln e , dla ko śc io ła ? ) z a ś  dw a  łą iiy a  na  
pastw isko  c zy li sko tn icę  także dw a ła n y  dajem y  * w yznaczam y;  
oprócz tego dajem y i  udzie lam y przyrzeczonem u sołtysowi, dw ie  
szyn ko w n ic  i  dw a  m ły n y  o ty łu  ko lach  ile s ię  ich w  tychże m ły ­
nach urzą d zić  d a ; tudzież  da jem y pom ienionem u so łtyso w i pięciu  
rz e m ie ś ln ik ó w , m ia n o w ic ie : k o w a la , r z e in ik a ,  k ra w c a , szew ca  
i  p ie k a r z a , a  oraz każdem u z  tych p ięc iu  rzem ieśln ików  po  
ćw ierc i ro li p o d  ogród; n a re śc ie  da jem y rzeczonem u toykrańco­
w i szó stą  część  czynszów  z tejże  w s i  idących a trzec i denar od  
k a żd e j w  są d zie  b y w sze j ; który-to  w ybran iec  z potom kam i i  pra-  
w nem i następcam i są d zić  m a i  m oże w szys tk ie  spraw y czy-to  
w ielk ie  czy potoczne w ed ług  w ym agania  praw em  m a o s e s k i e m .

' ( o . n . j

K a r i ę / . « i »  p o d  w z a l ę d e m  s t a t y s t y c z n y m .
Zabawne robi dziennik T im e s  uwagi nad slatystykp ludności i 

zamęźó , wydany lejni czasy w Londynie. Najprzód prostuje mylno 
pofad zdanie, j»koby w Anglii mniej się męzkich dzieci rodziło, 
gdyż 7, tabeli samego 1848 roku wtedy kiedy n aj uporczywiej za 
powagą niewieścią obstaw ano, urodziło sie 13,(iiI3 chłopców więcej 
niż dziewcząt; ale może to z woli opatrzności dla tego, ażeby słab­
szej kobiecie przyczynić obrońców w jej spraw ie, czego atoli nie 
popieramy , bo to nie nasze pole zagłębiać się w tajemnice natury. 
Nasza rzecz czytać to co liczby przepowiadają, a z nich co widzie- 
m y, tu następuje.

Szczęśliwa pora zamęźcia kobiecie przykwita w wieku jej mię­
dzy dwudziestym a dwudziestym piątym rokiem. Przed tą  porą, 
ile się z tablic pokazaje , urzeczywistnia się tylko piąta część na­
dziei małżeńskiej dla kobiet: a po dwudziestym piątym roku do lat 
trzydziestu , bezmała trzecia. Więc na sto małżeństw za wartych na­
leży liczyć 20 mężatek młodszych dwudziestu laty , a 30 starszych 
dwudziestu pięciu laty, Ale po roku trzydziestym wątleją kobiecie 
nadzieje co raz , wreście schodzi na zero , i dlntcgoto kobiety tak 
się ociągają za lat pospiechem.

Mężczyźni jak wiadomo . żenią się późnićj od kobiet. Dopatru­
jem y jednak w tablicach znaczną większość zawartych małżeństw 
równic inęzkich jak żeńskich, przed rokiem dwudziestym piątym; a 
ile nam się zdaje , zawierała je  najwięcej klasa wyrobnicza. Z tern 
wszystkiorn wiek mężczyzny zdaje się być i w późniejszej porze lat 
sposobniejszym do zawarcia związków małżeńskich; bo na 27.483 
małżeństw zawartych w J84S rok u , jedne tylko znaleźliśmy starą 
pannę w wieku 00 la t, a przeciwnie kawalerskich hczżeńców wstę­
pujących w śluby małżeńskie naliczyliśmy dwunastu, i to starszych 
laty 00.

W dowiec, jak tabele św iadczą, szuka żony starszej od siebie 
wiekiem; a odw rotnie, wdowa wybiera męża młodszego; bo z po­
między wdów pięćdziesięcioletnich , zamężnych powtórnie znajdujemy 
przeszło trzly czwarte z nicli częśc i, które poślubiły mężom młod­
szym laty pięćdziesiąt.

Porównywając nakoniec listę zamęzć wdowich, z tabelą mał­
żeństw ogólną w Anglii , przypada wdowom ślubów dziewięć na sto , 
a zaś wdowcom na sto cztćm aście z całej listy ślubnej. Z  czego 
wnosić można, raz że większa je s t liczba wdowców którzy sio że­
nią z staremi pannami, niż bezżeńców którzy pojmują wdowy; a 
pow tóre, że wdowy znajdują więcej mężów między wdowcami niż 
z  pomiędzy bezżeńców.

Czartowskic Bóstwa,
Długo czekać, piszą indyjskie dzienniki, nim wyspa Ceylon w y­

woła swoje bóstwa czartowskio. Wszelkie prace misyonar^y kato­
lickich nic jeszcze nie poradziły; bałwochwalstwa ani sie spodzie­
wać w ytępić, zwłaszcza że rząd tamtejszy zdaje się niem opiekować, 
przyjmując na siebie obowiązek mianowania im arcykapłanów. Wymie­
niamy niektóre diabclstwa którym przewodzi,

„Diabeł“ Gavelnyka, zastępuje Larów i Penatów; czuwa nad do­
mem, zagrodą, rodziną, trzodą, ale mu trzeba dawać ryżu i kadzi­
d ła , jeżeli ina służyć z ochota.

„Wo rnm en de jaka ■ jest di a be’ clioi-óbska, wgnieżdża sic w ciało 
pacycuta, i ani go sie pozbyć , tylko prze* zaklęcia i pochlebstwa 
praymiłki.

„Menewara-Dcvanba“ wyssysa krew dzieciom, jeźli ma sit; n;e 
daje ryżu , kadzidła i krwi koguciej nad brzegami rzćki allto jeziora.

„Gara-Yaka“ usłużny za dary , i strzeże pola i laki przed na­
paścią innych diabłów.

Myśliwy jeźli chce mieć szczęście, musi „Vedayakowi:‘ poświę­
cać krew z pięciu gatunków ptactwa.

Kobiety, za swe płochości, pala ofiarę dla „Cailavarc-Yakt“ 
inaczej popadną w sprośną chorobo.

„Maliayaka i Tencodayaka“  są to czarty którym płomienie z pasz­
czy bichają i pożcjiąja dzieci małe, kto im darów nit składa.

Są jeszcze inne d 'jb ły , t e upładniają kobietę, tamte snują się 
po grobowiskach, inne błędne bydejko spędzają, |ub odszukują skra­
dzione, byle tyłki > duchownym icli poplecznikom znosić dostatkiem 
Betelu, A rcku , ryżu i kwiatów.
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